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W i a d o m o ś c i  K r a t o w e .
S a n k t-P e tersb u rg  dnia  20 lutego.

( J o u rn a l  de S t .  Petersbourg) .
Radca tayny ,  S ter , mianowany jest senato­

rem z przeznaczeniem do zasiadania w iszym od­
dziale 3g0 Departamentu  Rządzącego Senatu.

Rzeczywisty radca stano, Kajdanow,. sekre­
tarz akademii medyko-chirurgiczney oddziału nau­
kowego,  mianowany jest wice-dyrektorem d ep a r ­
tamentu medycznego w ministeryurn woyskowem.

Radcy kollegialni:  baron M e y en d o r ff,  radca 
Poselstwa w TT’iedniu  i A le x ie je w , zarządzający 
adininistracyą solną w D low ogrodzie-N iiszym , mia ­
nowani  są radcami  sta.iu.

Radca stanu Seger  , zarządzający kanto rem 
' o r u  ^ J .  M i c h a ł a ,  udarowany brylanto- 

"anerni  znakami orderu  ś. A n n y  agiey kiassy, a 
radca,  d w o ru  S a g g er , b ib liotekarz J.  C. M. mia­
nowany kawalerem tegoż o rd e ru  i  teyze klas-
■y-

Przez  naywyższy ukaz pod dniem 2?> stycz­
nia, do kapi tn ły  orde ró w wydany,  N. C e s a r z  Jk-  
oomość raczył mianować kawalerami  orderu ś. J e ­
rzego  4 tey klassy podpółkowników brygady ar ty l -  
R y y s k i e y  greuadyerów kaukazkich,  C ebrykow a  
1 A uzn iecon  a, oraz półkowników B u ch a r in w  20tey 
brygady ar ty l leryyskiey i L itow a , dowódcę obwo­
du jnzenjerskiego gruzińskiego.  Tymże ukazem 
C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczył  przeznaczyć wielką  liczbę 
ozdób dla oficerów korpusu kaukazkiego,  tudzież 
szpad i pałaszów honorowych złotych.  •

Podchorąży C zerepanow  , ze szwadronu 
p o r o w e g o  jazdy mianowany kawalerem orderu  ś. 

to d zim ierza  4 ley klassy , za uratowanie bliz- 
5.c , wtonienia w odnodze finlandzkiey dwóch 

" ie»nisków,  z narażeniem własnego życia.
. • C e s a r z  J e g o m o ś ć  udarować raczył  meda-

s,'e!'r nemi dla noszenia na wstędze orderu  
s. U  to d zim ierza  i nagrodą pieniężną, podoficerów 
bgo batal ionu pion jerów Jew lasenko  i W asilie tva , 
7‘ k tó rych  pierwszy *am o mało nie utonął  w D n ie ­
s trze ,  ratując małego chłopca,  a przez W a siljew a  
obadway byli wyciągnieni  z wody.

. ^  biegu roku zeszłego, 12 osób przyjęło re-
*a*ą greko-rossyyską w dyecezyi rjazan«kiey, mia­

now ici e :  i_ ewangelik,  6 katol ików,  5 mahome- 
tanów 1 2  'żydów.

W a r to ś ć  wywozowych towarów z por tu Odes- 
* ieg0 , w rok u  przeszłym w ys łanych ,  dochodzi 
^ l ę c e y  20 milionów rubl i.

P o r t  B a ł ty c k i  dn ia  ig  lutego.
_ Od dnia 5go, niepogoda nie dozwalała wi-  

Oziec brygu duńskiego A u g u s ta , o k tórym dono- 
®‘lismy ( K u r . L i t .  N. 22 124) :  wczora rozjaśniała 
Pogoda, ale się już nic nie dało w idzieć, ani w miey- 
8c<i > gdzie ten br^yg stał lodami o toczony, ani  
J* żadnym innym Kierunku: wypada więc d o m y ­
k ać  się, źe wiat ry  gwał towne,  które w os tatnich 

mach panowały,  uniosły statek ten na morze, 
u łamkami lodu przezeń oderwanemi .  (J. d. S. P.).

F  R A n  c  Y A.

^0l?rnâ lłeteFsbourg).
Dokończenie mowy Hrabiego F erronnciys  , 

mianey w Izbie Parów:

W  miesiącu lutym 1824 nas tąpi ł układ  po­
między F ra ncyą  a Hiszpanią,  ażeby część woyska 
Królewskiego,  pozostała pod rozrządzeniem K r ó ­
la Jmci  Hiszpańskiego, dla zapewnienia spokoy- 
ności w'jego państwie,  dla dania mu czasu do w y ­
nagrodzenia swojemu woysku,  i dla u t rwalenia  
jego rządu tak ,  iżby mógł powściągnąć niechęci  
i^akcye.

W  ciągn lat czterech,  upłynionych od czasu 
podpisania tego układu  odnowionego na tychże  
zasadach, gdy chodziło o zmnieyszenie korpusu zay- 
mującego, w ewnę t rzny stan Hiszpanii  nie okazał 
zapewne wszystkich ulepszeń, k tóre  miały  bydz, 
nie mówię ce l rm zajęcia kraju,  ale hasłem nade- 
szłey chwil i ,  w którey się to skończyć było powin­
no.

Jakoż nie można przypuścić,  aby k i edyko l ­
wiek powstało w myśli Króla ,  ani też jego dostoy- 
nego poprzednika,  wtrącanie się, pod zasłoną siły, 
do rządu wewnętrznego Hiszpanii;  obecność nawet  
woyskfrancuzk ich  mogłabyw ichoczach b y d ip o w o -  
dem do nadania łagodnieyszey ba rw y poradom,  jakie 
winni byli  Królowi ,  którego F ra ncya  n a t r o n  p rz y ­
wróciła.  K ró l  Jm ć  chcia ł  udzielić siły opiekończey 
dla Hiszpanii;  nie nioght ona w tem znaydować gwa ł ­
townego środka do działania,  wedle swoich postano­
wień.  Czy naturalnieyszy,  lubo bardziey pośredni to
jest czyn przykładów,chlubnie  był wy konany, od cza­
su ich przywrócenia,  przez Burboriów Francuzkicb.

T e r m in  zajęcia by ł  zrazu naznaczony do d. 1 
l ipca i 8 j 4. Przeciągnął  się on n i e ró w n ie  d łu -  
żey, za spólną zgodą.

Dw ay  Monarchowie,  zastrzegli sobie zoso- 
bna,  przez t rzy konwencye w tym celu podpisane, 
równe prawo do skrócenia tego terminu , i dosyć 
było,  aby się jeden tego domagał. Długo się temu 
sprzeciwiały okoliczności, iżby F ra ncya  lub Hisz­
pania za rzecz słuszną uznała, to domaganie się u- 
czynić. Przy końcu r. 1826 pierwszy raz K r ó l  
Jm ć  Hiszpański  oświadczył chęć dowiedzenia się, 
k iedy N. K r ó l  będzie chcia ł  odwołać swe woyska; 
J.  K .  M,  przeznaczył na to kwiecień  1827. Lecz 
wypadki,  poźniey zaszłe, znagliły obu M o n arch ó w  
do przeeiągnienia tego odwołania, którego już nie 
dozwalała roztropność. Szło tu w istocie o zapobie­
żenie, aby stosunki,  które się stały t rudnemi  po- 
między Hiszpanią aPor tu gal ią ,  nie zamieniły się 
w kroki nieprzyjaz'ne. Dla ut rzymania więc spo- 
koynego pośrednic twa korpus  francuzki  zostawał 
dłużey na Półwjsp ie .  Teraz ,  dzięki układom, do 
k tó rych  rząd K r ó la  Jmci  należał,  niebezpieczeń­
stwa, które zdawały się bydź przy wiązane do zmiau 
zaszłych w Po r tu g a l i i , ustały, dając mieysce n a ­
dziejom, ugruntowa nym  na nowey tranzakcyi,  po­
między prawami a formami naywyższey władzy. 
W iad o m o  W  Panonii że woyska,  które były  odda­
ne do rozrządzenia temu królestwu,  przez.naydaw- 
nieyszego z jego sprzymierzeńców,  zostały odwo ­
łane.

Z drugiey s t rony Hiszpania pochlebia sobie,  
że wynalazła elementa si ły i bezpieczeństwa. Woy™ 
sko jey nanowo jest uorganizowane; okazało się 
0,50 tw) errl®tn i poświęconem w niedawney okoli­
czności, a rząd Kró la  Jmci  Hi  szpariskiego sądzi, 
że ma potrzebne środki do powseiągnienia ducha 
fakcyy i zamieszek, gdyby się wszczęły znow u. T en



skład okoliczności dozwala N. K ró lo w i  Jtnci myśleć,
0 odwołaniu  s woich  woysk ze stanowisk,  które je­
szcze zaymują w Hiszpani i ,  i J. K .  M. zamierza 
wyda ć na to rozkaz.

Francya dopełni ła wszystkich,  swoic h  obo­
wiąz ków  względem dawnego i wiernego sprzymie­
rzeńca; Kró l  dał w n u k ow i  L udw ika  X I Y  nay-  
większe dowody swojey przychylności  i życzl iwości .  
A z  nadto dopełniono obowiązku,  a Francya,  nie 
żałując tpgo, może l iczyć swoje szlachetue ofiary,  
czynione dla Hiszpanii .

Z położenia Francyi  w  sprawach W sc ho du
1 Pó łw y sp u ,  zdawałaby się niepojętą cierpl iwość,  
którą zachow ywa ła  względem rejencyi  Algier-  
skiey,  gdyby można było  podciągać pod jedne pra­
widła  dyplomatyczne stosunki państw europey-  
skich pomiędzy  sobą ,  ze stosunkami,  które mu­
szą jeszcze utrzymywać z Barbaryyczy kami. Trzeba  
w y y ś ć  z pr aw ide ł  zwycz aynyc h , aby ocenić sto­
sunki tego rodzaju , a powolność Kró lewska  
czuje potrzebę przebaczenia zrazu tym barbarzyń­
com pierwszego  wykroczenia,  które wyjaśnia Wszy­
stkie inne, to jest, że nie poymują ch w a ły  Francyi;  
W  szystkie Mocarstwa były znaglone po kolei do 
uważania tylko pod wrzględem inleressu , s w o ic h  
stosunków z narodami, które ciągle są uchylane  
zpod prawa spólnego.

Wszakż e  zawiedzione interessa naszego han­
dlu , przez pogwałcenie  traktatów, zachodzących  
pomiędzy  Francyą a rejencyą Alg ierską ,  jako też 
honor narodowy,  domagają się dzisia zadosyćuczy-  
nienia, którego K r ó l  żąda, a żądać będzje nie na- 
próźno.

To zadosyć ucz ynie nie , niezależne od przy ­
wrócenia  traktatów poprzedniczych w ca łey ich  
m o c y , zadosyćuczynienie to K r ó l  stosuje raczey  
do kraju, który je dopełnia,  jak do Mocarstwa, któ­
re go wymaga.  Świadkiem jest Archipelag}  
szanowni Parow'ie, że bandera francuzka ma odtąd 
prawo bydż pobłażającą.

Taż troskl iwość o pomyślność handlu fran-  
cuzkiego szukała dale ko,  szanowni Parowie ,  źró­
de ł  u c z c iw y c h  i pożytecznych;  gdyż n i e m a  trwa­
ł y c h  korzyści  bez prawey polityki.  T o  było na- 
luralnem i koniecznem prawidłem postępowania;  
zachowywanem przez Francyą,  względem krajów 
n o w y c h  A m e r y k i  hiszpańskiey.  B y ł o  ono kom­
binowane w słuszney mierze ich interessów i przy­
zwoitości  pol itycznych,  Francya zachowała śc i ­
słą neutralność pomiędzy Hiszpaniją,  a dawnemi  
jey kolonijami. Wesz ła  z terni kolonijami w ko­
rzystne stosunki dla swego handlu; i kiedy ajenci  
konsularni,  akkredytow ani przy nowych rządach,  
czuwają nad utrzymaniem tych stosunków, statki  
tymczasem,  przeznaczone do krążenia po morzach  
Am eryki ,  przymuszają do szanowania, naszey ban­
dery.  Nowe  środki  zostały przedsięwzięte , dla 
zupełniejszego zapewnienia praw i bezpieczeństwa  
teyże bandery.

Systemat  ten postępowania doskonale zgńdza 
się ze względne m położeniem Francyi  i rzeczypo-  
spol i tych,  które się wzniosły na lądzie Ame ryksń -  
skim.  Pośród zamieszek wewnętrznych,  które mio­
tają jeszcze lemi formującemi się krajami, byt ich  
nie o k a z a ł  dotąd tak wybitnego  charakteru trwa­
łości ,  i żby niepodległość,  którey istotnie używają,  
mogła zjednać u gabinetu Królewskiego ,  po tw ie r ­
dzenie prawa, dostatecznie ugruntowanego.  W i a ­
domości odebrane z tych krajów pod nayświeższą  
datą, zdają się usprawiedl iwiać  warunek,  którego  
się trzymać gabinet za potrzebną uznał.

Wszelka  więc  skwapl iwość  W tym względzie  
byłaby  sprawiedliwie  naganną* i nie we  Francyi ,  
ani w tey Izbie wypadałoby się dziwić , że rząd 
J. K.  M. nie chc ia ł  obrać, do Uznania niepodle­
głości  kr a jó w ,  które nie dawno jeszcze Zostawały 
pod rządem Króla Jmci  Hiszpańskiego,  tey c h w i ­
l i ,  w  którey naycelnieysze warownie  hiszpańskie* 
b y ły  zajęte przez woyska francuzkie.  P ow ody  te­
go wstrzymania się ła two dadzą się ocenić; a Król ,  
który  w  tey wazney  sprawie umiał  pogodzić inte­
ressa Francyi  z troskliwością swojego dostojeń­
stwa,  i  z tern, co sam był  winien  Monarsze,  sw o­

jemu kre wne mu i sprzymierzeńcow i, ma zaiste pra­
wo oczekiwania,  iż się odwołują do jego mądrości* 
względem przeds ięwzięć ,  mających nastąpić,  ce­
lem uzupełnienia,  w przyzwoitym czasie naszych  
stosunków z nowemi  krajami, utworzonemi  w  A -  
meryce.

1  resztą,  nie naturze niezupełnóy,  sżanoWni  
parówie,  tych stosunków,  ale raczey nieodłącznym  
nieprzyzwoitościom, w stanowieniu nowego rzeczy  
porządku, ustalonego mocą oręża, na zwali skach  
porządku dawnego , przypisać należy trudności , 
które nasz handel napotykał  niekiedy w o w y c h  
krainach, a które Znieść udało się dotąd stacyom  
francuźkim.  K i l k a  reklamacyy jest popieranych  
teraz tąż drogą; i otrzymają* nie wątpiemy o tem,  
skutek,  jaki już inne poprzedniczo otrzymały.

Szkody tego rodzaju, w istocie,  t sk małoiinają 
związku ze stanem naszych stosunków pol i tycznych,  
£e Francya mtisi się o jednę ich część upominać  
u państwa, które okazuje wszystkie rękoymie  t r w a ­
łości ,  i przy którem oddawna K r ó l  Jroć utrzymu­
je ministra. K ró lews ki  minister w Brezyl i i  nay-  
czynniey starał się uzyskać zwrót okrętów fran-  
cuzkich,  n iegodziwie zabranych na la P la ta ,  a po­
tem skazanych przez trybunały  brezyl iyskie ; 
wstrzymawszy przedaż tych Statków w ym ógł ,  że  
wyroki ,  już zapadłe, do powtórnego wzięte zostały  
przeyrzenia.  Rząd brezyl iyski  sam robił  propo-  
zycye  zgody* do których wys łuchania minister J.  
K .  M; był  Upoważniony;

Lecz  poźniey już, rząd K ró lew sk i  dowiedział  
się , iż statki francuzkie , ciągle są chwytane  na 
la  P la ta  , zapewne * jak się zdawać powinno , 
skutkiem mimowolnego opoźniehia w posłaniu in-  
strukcyy* stosownych do propozycyy układu, czy ­
ni ony ch  przez ministrów brezyliy skich , albo też 
przez riiew yrozumienie danych już rozkazów. K r ó l  
wszelako zawsze ma Zamiar powiększyć  si ły mor­
skie,  które już utrzymuje na morzach hrezyl iyskich,  
dla położenia końca takiemu stanowi rzeczy; a my  
możemy bydź pe wnym i ,  że sama przytomność tych  
s i ł  osiągnie Cel zamierzony.

W y k ł a d  ten. Mośc i  Panowie ,  bez wątpienia  
jest dostatecznym, do dania wam poznać, na jakich 
zap ewni eni ach,  osądził  Król  Jmć,  z wysokośc i  
swego tronu, że może poglądać zewnątrz spokoy-  
nem okiem. Mi ło  nam jest tuszyć sobie, że te za­
ręczenia nie będą próżne, i że wypadki  te ugrun­
tują nas w  nadziejach, które mieć  dają nam pra­
wo. L e c z ,  jakkolwiek Się złoży* Francya potra­
fi  przybrać i zachować stopień , przyzwoity  jey  
honorowi,  jey potędze i jey godności. Sława jey,  
o którey nikt  nie za-pomiua, opiekuje się jey spo­
czynkiem, zaręcza jey niepodległość,  i dzielnie się 
przyczynia do utrzymania pokoju na świecie .  
W k r ó t c e ,  wy zwo l iw sz y  się z ofiar, których w y ­
magało wsparc ie ,  szlachetnie udzielone Hiszpanii ,  
pozbywszy  się trudności* zadawanych momental ­
nie naszemu handlowi,  przez wyświecenie  naszych  
pretensyy do Algieru,  i opóźnienie naszych układów  
z n iektóremi krajami Amerykańskiemi ,  rząd przy­
łoży się do troskliwego zachowania w sz ys tki ch  
elementów' pokoju, tak przyjaz'nego rozwinięciu się  
ins tytucyy i bogactwa publicznego.  Szczere i w s p a ­
niale przymierze Monarchów jest naypewnieyszą  
tego rękoymią; jest ono także naysz lachetnieyszym  
w zorem, danym dla ludzi poczc iwych,  których K r ó l  
w zyw a do szczerego połączenia się około tronu, po­
łączenia się koniecznego,  którego pragnie Francya,  
a którego Izba Parów' będzie się starała p ierwszy  
dać przy kładź*

Projekt adressu b y ł  potem roztrząsany i zo­
stał przyjęty z ki lką rnałemi odmianami w u k ła ­
dzie. Przyjęcie lo nastąpiło większością ig3  g ło­
sów, przeciwko i5.

J z la  D eputowanych.
Na posiedzeniach dnia 11  , 1 2  i  i5 ,  Izba  

deputowanych daley się zaymowała sprawdza­
niem praw. Mianowanie  Pana Calomarde  e?e» 
la F a y e t te  dało powód do długiey rozprawy , 
względem prawa, które ki lku deputowanych przy­
znaje Izbie: sądzenia o ważności  praw elektorów;  
P .  R o yer  Colard  z k i lką  mówcami ,  rozumował  

i



2» tą zasadą, k tóra była zbijaną przez Minis tra  
spraw wew nę t rz nych  i P. R avez , a rozprawa u- 
kończyła się uznaniem szanownego deputowanego.

Przed roztrząsaniem kwestyi  o p ra w ie ,  P. de 
JU artigńac  tak  się tłumaczył:

W  iemy. Mości  Panowie ,  ze rząd, jakkolwiek 
jest sprawiedl iwym , jakkolwiek dobre ma za­
miary ,  zawsze jednak powinien się sp odz iew ać , 
znaleźć wobec siebie oppozycyą potężną,  p o p u ­
larną,  a k tórey siła wzrasta wc hwii i  elekcyy.  W i e ­
my,  że oppozycyą ta exystowac powinna,  i że b y ­
łoby szkodliwie,  a nawet  bezskutecznie usi łować 
ją obalić.

Ins tytucye nasze pozwalają tey  wa lki  azcze- 
re y  i o twar tey;  rząd c ierpieć  ją musi, ale tez po ­
winien bydź w stanie zastawienia od jey straszli­
wego napadu, działania zachowawczego*. Działanie 
to, tak, jak je rozumiem, Mości Panowie,  nie jest ani 
zdradzieckiem,  ani napastniczem, ani hańbiącem.  
Kie jest też ono w sprzeczności z prawami,  nakazu- 
jącemi przypuszczać do elekcyi tych,  k tórzy p rawa  
swoje udowodnią,  a usuwać tych,  co żadnych nie 
mają. Muszę wyznać,  Mości Panowie,  że co do 
mnie  , tak wysoką mam opiniją O tem , co może 
Da Francuzac h  dobra wiara,  prawość,  honor,  iż je­
stem pewny,  że ściśle dopełnianie ustaw, poważanie 
Wszystkich p ra w  obyWateli,  są naylepszą rękoyrnią 
bezpieczeństwa i powodzenia dla władzy.  (O kla­
ski ,v ca łey  sali). Z resztą, Mości Panowie,  przy­
szłość lepiey dowiedzie,  aniżeli wszystkie nasze 
mowy,  jak daleko sięga nasza chęć  u t rzymania 
* wspierania wszystkiego, co  tylko jest słusznem 
1 prawrjem. /

Mini s te r  przytacza potem w szczegółach Iz ­
bie,  stan prawodaws twa w ley mierze, k tóre  p r z y ­
znaje sądom Kró lewskim i Radzie stanu prawo  de­
cydowania O zdolności elektorów*

Izba, w y rz ek ł  P. R a ve z , gdyby miała prawd 
znoszenia, odrzucenia,  pogardzania, lekceważenia 
■Wreszcie, postanowień sądów Kró lewskich,  w 
cożby się wówczas obróciła powaga rzeczy są- 
d zoney?

Mości Panowie)  złóżmy hołd  tey zasadzie 
zachowawczey,  albo inaczey wszystko dia nas stra­
cone. [Głośne p o tw ierd zen ie  po  p r a w e j) .  Prawo  
tylko jest naywyższem, ono rozkazuje sądom K r ó ­
lewskim,  Radzie stanu,  Izbie.

By łby to n iezw yk ły  przykład > dany przes 
która,  przykrząc  sobie prawa,  chcia łaby wy-  

Zuc się z ich jarzma, i nad niemi się postawić.
Strzeżmy się, Mości Panowie,  stosować na- 

8zych p ra w do naszey możności; stosuymy raczey 
możność własną do naszych obowiązków.

Lecz cóż wynika  z naszych rozumowań? Czyż 
zatem idzie, £e potrzeba będzie pozwolić,  upowa­
żnić podstęp, i że będziemy obowiązau.jgo uświę­
c ić ?  Niech fałszywi  elektorowie,  pos iedziano,  
będą wprowadzani do kollegiów prjtez żandar­
mów; ale niech nie przychodzą wymagać naszego 
zgodzenia się na potwierdzenie ich przywłaszcze­
nia. Waszego zgodzenia się, mówicie ;  a nasze) 
? zyliż myślicie,  że się taniey nab y w a?  Izaliż m y ­
l i c i e  , że trzeba się postawić wyźey p r a w , aby 
nweć prawo mówienia o swojem sumnieniu? [kP y- 

rzy k n ie n ie  po  praw ey).
Lecz mówicie jeszcze, jak może ślę wam zda* 

Wań, że nas uwikłacie  nędzuemi kwestyami  kom- 
P etencyi? Kompetencya,  postanowiona p ra wem ,  
r ?zkazuje wszystkim i w każdym razie*—Ależ my 

zdajemy spra wy z naszych powodów,  k iedy są- 
dzttny, i odpowiedzialni  ty lko jesteśmy przed Bo­
giem.— Dla tegoż właśnie powinniście bydź roz- 
" ’Mnieyszymi i rozlropnieyszymh Nędznemi  kw e-  
8tYami kompetencyi,  mówicie? W i ę c  dobrze! 0 -  
balcie te szranki,  które wam tak ła two zdaje się 
P r 2 estąpić, a obaczycie, co nas wszystkich czeka.

Deputowani  nie powinni usiłować wzmagać 
powiększaniem władzy,  która do nich nie na- 

ezy- Powinni  się zamknąć w granicach,  nazna- 
CZoaych sobie prawem.  Jest to ich  powinnością, 
t o Wnie, jak dla wszystkich ludzi.
~ Z okoliczności elekcyi  P. L o r im ie r t J ene ra ł  

e°a s tia n i  domagał się, aby utworzono kotnmis-

syą śledczą, k tó rą  propozycyą zbijał  P.  V a tim e s - 
nil. Rozprawa  wznowiła się d. i3.

P .  G a eta n  de la  R ochefoucault bierze za za­
sadę, że izba ma p raw am i  nadaną,  nieograniczoną 
j u r y z d y k c y ą , w sądzeniu o ważności elekcyy,  i  
dowodzi,  że ta nauka,  nic nie ma, coby pogw ał­
cało zasadę rozdzielenia i niepodległości w ł a d z ; 
mówca ut rzymuje , że izba dopełnia p raw a  nay- 
wyższego w rozważaniu władz swoich członków. 
K to  nie jest władnącym,  jest poddanym,  a komuż- 
b y  izba miała bydź poddaną? [Po p ra w e y :  K r ó ­
lowi;  K ró l  sam tylko jest władnącym).  Zgadzam 
się, że naywyższa władza należy do Kró la ;  lecz 
na czem się zasadza naywyższa władza K r ó l e w ­
ska ? [Szm er p o  p ra w e y . PFiele członków  po  le­
w e j!  M ów  o kwestyi).  G dy  się zgiełk uciszył, 
mówca zacieka się w definicyą naywyższey w ła ­
dzy Królewskiey,  tak jak była określona ustawą, 
k tó ra  wyszczególnia przywile je rządu K ró le w sk ie ­
go w dopełnianiu  władzy wykonawczey i władzy 
prawodawczey.

P.  P o r ta l is , strażnik pieczęci,  wstępuje na 
t rybunę.  Mości Panowie,  rzekł  minister ,  nie m y ­
ślę odpowiadać na część mowy preopinującego , 
k tó ra  wznieciła w Izbie tak żywe i lak powsze­
chne reklamacye; co należy do naywyższey w ł a ­
dzy, k tórą K ró l  posiada na mocy swojego urodze­
nia , to umieszczone jest w sferze tak wysokiey,  
że nie może bydź nigdy przedmiotem roztrząsart 
zgromadzenia naradzającego się. [B ra v o !  B r a ­
vo!) Minis ter  zbija potem argumenta  preopinu ją­
cego, względem kwestyi  o prawie.

Po wysłuchaniu  wielu mówców za i prze­
ciw, Izba  odwołaną została.

«

— D nia  tg  —
[i G azety  W arszaw ekiey).

Tuteyszy M onitor  umieścił  dwa  postanowie­
nia Kró le wsk ie  wydane d. 1 7  b. m. Pie rwsze  sta­
nowi  naywyższą Radę wojenną pod p rz ew odn ic ­
twem Xięcia  D e lfin a , która ma roztrząsać wszyst ­
kie projekta do praw,  tyczące się p ra wod aw s tw a 
woyskowego i organizacyi woyska,  urządzenia i  
decyzye, nim będą podane Monarsze do za twie r­
dzani;;, rozpoznać teraznieysze p raw a  i urządzenia,  
tudzież wskazać po pra w y  , k tóreby w nich uczy­
nić  wypadało.  Naywyższa ta Rada ma się skł a­
dać z Minist ra woyny,  3 Marszałków,  i 1 2  J en e­
ra łów Poruczników.  Dw ay  Intendenci  woysko- 
wi  mają mieć w niey głos doradczy,  a jeden z 
Marszałków polnych lub Pułkow nik  ma piasto­
wać urząd Sekretarza.  Drugiem postanowieniem 
mianował  K r ó l  Jm ć członkami  naywyższey R a ­
dy wojenney:  teraźnieyszego Minist ra  woyny V i ­
ce-Hrabiego  de C a u x  , Marszałków Xiążąt :  B ele  
luno, R a g u zy ,  i Hrabiego M o lilo r;  Jene ra łów P o ­
ruczn ików : Hftib.  R eille , Y ice -H ra b .  R ognia t, H r a ­
bia V alee , B ordesoulle, R u ty , G irard in , B  our mon t,  
V ice -H ra b .  P rew a l i D ode de la  B ru n e r ie ,  H r a b ,  
Loveredo  , V ic e -H r .  P ellep o rt  i H r .  A m b ru g ea c . 
Mają w niey zasiadać Intendenci  woyskowi  B a ­
ronowie  D ennie  i R e g n a u lt  z głosem doradczym,  
a urząd Sekretarza o t rzymał  Marszałek polny H r .  
G entil■ S a in t-A lp h o n se .

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  i5  lutego.
(Journal de S t .  i ’e te rsb o u rg .)

P a p ie r y  publiczne. Konsol idy 8 5 j , |  — Me-  
xykańskie  3(3, Kolumbiyskie  25j  — Rossyyskie 941 .

P a  r  ł  a  m  k  n  t .
I z b a  L ordów  , Posiedzenie d. 1 1  L u teg o .

L o rd  H o lla n d  oświadczył  wniosek , mający 
Za ce l ,  upraszać J.  K .  M.  o rozkaz kom m uniko- 
w ania  kopii in s tr u k c y y , p o s ła n ych  dowódzcóm  

f l o t  po łączonych  na  m orzu  S ró d ziem n ćm , z oko­
liczności b itw y JSaw aryńsk iey . L o rd  C a rn a rvo n , 
w niebytności ślachetnego swego przyjacie la , za­
trzymanego w domu ciężką słabością, jął się wn io ­
sku przezeń zapowiedzianego;  u sp ra w ied l iw ia ł  
wdanie  się Anglii  w celu oświadczonym p o w r ó ­
cenia wolności Grekom , uciskanym przez  cz tery  
wieki  od T urc y i; chociaż ustawnie przywodzi ł



Jśw5adcza ,n i a  X i ą ż ę c i a  W e l l i n g t o n a , k l ó r y  z a p o w i e ­
d z i a ł  p r z e d s i ę w z i ę c i e  d o p e ł n i e n i a  t r a k t a t u  6 l i p c a ,  
n i e  u k r y w a ł  j e d n a k  > j a k  j-e-st d a l e k i m  od  z i n i n e y  
o b i e t n i c y  d z i a ł a n i a ,  z g o d p e g o  z z a s a d a m i  u m o w y ,  
Z g od ne go  z e n ć r g i j ą ,  z  m o c ą  n a w e t ,  j a k i e y  A n g l i a  
m a  p r a w o  o c z e k i w a ć  o d  n a c z e l n i k ó w  r a d  swo ich ,  
w  t e y  w j e l k i e y  r z e c z y ;  d a w a ł  n a y  w i ę k s z e  p o c h w a ­
ł y  p o l i t y c e  P .  C a n n in g ,  i  z a p r a s z a ł  j ego  n a s t ę p c ó w ,  
a ż e b y  p o s t ę p o w a l i  ś l a d a m i  t e g o  w i e l k i e g o  m ę ż a  
s t a n u .

L o r d  D u d l e y .  M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  
s p r z e c i w i a ł  s i ę  p r z y j ę c i u  w n i o s k u  L o r d a  C a r n a r ­
v o n .  S p r a w i e n i e  s i ę  w a l e c z n e g o  a d m i r a ł a  , k t ó r y  
■Zwyc iężył  p o d  N a w a r y  n e m , j e s t ,  p o d ł u g  n i eg o ,  
t a k  c h w a l e b n e ,  iż  n i e  m a s z  p o t r z e b y  ż a d n e g o  u -  
s p r a w i e d l i w i e n i a  ; a n a r e s z t ę  u d z i e l e n i e  i z b i e  i n -  
s t r u k c y y  , k t ó r e  m u  b y ł y  p o s ł a n e ,  n i e  r a oż e  bydz '  
p o ż y t e c z n e m  , c h y b a b y  b y ł y  p o ł ą c z o n e  z i n s t r u -  
k c y a m i  , j a k i e  m i e l i  a d m i r a ł o w i e  e s k a d r  p o ł ą ­
c z o n y c h  od s w o i c h  r z ą d ó w .  P o d  t y m  w i ę c  w z g l ę ­
d e m  , p r a w a  r z ą d u  A n g i e l s k i e g o  są  n a t u r a l n i e  u -  
ł e g ł e  p r z y z w o i t o ś c i o n i  d y p l o m a t y c z n y m ,  k t ó r y m  
n i e  m o ż n ą  b y ł o  i c h  p r z e s t ę p o w a ć .  N e g o c y a e y e  j e ­
s z c z e  t r w a j ą c e  m o g ł y b y  n a w e t  bydz '  d o t k n i ę t e  w  
s p o s o b  s z k o d l i w y .  Z  r e s z t ą  L o r d  D u d l e y ,  k o ń ­
c z ą c  s w ą  m o w ę ,  o ś w i a d c z a ,  i ż  p o w in n o ś c ią  H n -  
g l i i  j e s t  d o p e łn i ć  t r a k t a t u  z  d n ia  6  l i p c a  iv j e ­
g o  d u c h u , d u c h u  p o k o ju  i  p o j e d n a n i a , d u c h u  n a -  
k o n i e c , w  j a k i m  p o c z ą tk o w ie  z a w a r t y  z o s ta ł .  Ż a ­
d n a  p r z y c z y n a  n i e  m ó ą e  go  s k ł o n i ć  do  p r z e k o n a n i a ,  
ż e b y ,  w  s p o s o b i e  w y k o a a . n i a  t e g o  t r a k t a t u ,  g a b i ­
n e t  t e r a ź n i e y s z y  m i a ł b y ,  s i ę  o d d a l a ć  o d  c e l ó w  g a ­
b i n e t u  , . k t ó r y  go p o p r z e d z i ł .

L o r d  G o d e r ic h  d a ł ,  n a d e r  s z c z e g ó ł o w e  < c l i -  
k a c y e  w z g l ę d e m  r o z w i ą z a n i a  o s t a t n i e g o  M i m s t e -  
r y t t m .  L o r d  W e l l i n g t o n  , k t ó r y  p o t y r n  g ł o s  za ­
b r a ł ,  z m o w y  j e g o ,  p r z e s t a j e m y  dz i s i a  n a  u d z i e l a n i u  
w y j ą t k ó w  n a y  w a ż n i e y s z y c h .  ,, N i e  p r z y c h o d z ę  t u  
w  z a m i a r z e  r o z p r a w i a n i a  o p r o l o k u l e ,  t a k  c zę s t o  
c y t o w a n y m  w  cza s i e  t e r a ź n i e y s z y c h  r o z p r a w .  P r ę -  
d z e y ,  c zy  p ó ź n i e y  b ę d z i e  on  W W P P .  z ł o ż o n y ,  k i e ­
d y  p r z y j d z i e  r o z t r z ą s a ć  z a s a d y  i ś r o d k i ,  k t ó r e  d o k u ­
m e n t  t e n  b ę d z i e  m ó g ł  u c z y n i ć  p o t r z e b n e m i .  T e r a z  
m i  p o t r z e b a  t y l k o  p o w i e d z i e ć ,  iż  ś t a t e o z n ą  m o j ą  m y ­
ś l ą  jes t  w y p e ł n i ć  p r o i o k u t  i  t r a k t a t  n a s t ę p n y  z  
d n i a  ( j - l ip c a  1S27  co  d o  m y ś l i  i  co  do  l i t e r y .  P o ­
w t a r z a m  , i z  z a m i a r e m  m o im  j e s t  u s k u t e c z n i ć  
i e n  t r a k t a t ,  w  k t ó r y m  . / .  JK. M .  j e s t  u c z e s tn ik i e m ,  
w  s k u tk a c h , s w y c h  n a y z u p e ł n i c y  a  w  w y k o n a n iu  
s w e tn  r z e t e / n i e i  w ie r n i e .  C z y n i ą c  to o ś w i a d c z e ­
n i e ,  p o w i n i e n e m  d o d a ć ,  że s i ę  r o z n i ę  b a r d z o  w  
p u n k t a c h  a u t o r a  t e y  p r o p o z y c y i .  M o j ą  jes t  o p t -  
i . i j ą  , ze  w e  w s z y s t k i c h  i n t e r e s s a c h  p o l i t y c z n y c h ,  
n ic  w  d a w a n ie  s ię  j es t  p r a w i d ł e m ,  a w d a n ie  s ię  w y ­
j ą t k i e m .  M a x y m a  ta j e s t  t a r c z ą  n a r o d o w .

„ O ś w i a d c z a m  j e d n a k ,  że  p r z y p a d e k  s zcze ­
g ó l n y  T u r k ó w  jes t  p r z y p a d k i e m  w y j ą t k u ,  a  u -  
s p r a w i e . d l i w  ia ś r o d k i  s z c z e g ó l n e  w  t y m  c e l u  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e .  Co  d o  p r o p o z y c y i  w  so b i e  s a m e y 5’ p o ­
w i e m ,  z m y m  ś l a c h e l n y t ń  p r z y j a c i e l e m ,  ż e  t e n  
t r a k t a t  i k o n w e n e y e  d y p l o m a t y c z n e  n i e  są  d z i e ł e m  
■wyłączue /n  r z ą d u  J B r y t a ń s k i e g o  : t r z y  m o c a r s t w a ,  
k t ó r e  je p o d p i s a ł y ,  s ą  i c h  u c z ę s t n i k a m i , t a k  d a ­
l e c e , '  że  u d z i e l e n i e  t y c h  a k t ó w  b y ł o b y  n i e d y s k r e -  
t n o ś c i ą .

„ W z i ą w s z y  t ę  o k o l i c z n o ś ć  d o  w y r a ż e n i a  m y c h  
u c z u ć  z z u p e ł n ą  s z c z e r o ś c i ą ,  w y z n a j ę  m o j e  z ad z i ­
w i e n i e ,  s ł y s z ą c  j e d u e g o  ze ś l a e h e t n y c h  l o r . do w,  z a ­
p y t u j ą c e g o  u m e g o  p r z y i a c i e l a  , s e k r e t a r z a  s t a n u  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  p r ę k o y m i ą  d l a  n a s z y c h  
p r z e d s i ę w z i ę ć .  O d  c h w i l i ,  j ak  r o z k a z  J .  K .  M .  p o ­
w i e r z y ł  m i  k i e r u n e k  g a b i n e t u ,  p r z y j ą ł e m  z o b o w i ą ­
z a n i a  p o l i t y c z n e .  J a  p o d p i s y w a ł e m  p r o l c k u ł  s a n k t -  
p e l e r s b u r s k i .

„ B y ł b y m  n i e g o d n y m  w y s o k i e y  u f n o ś c i ,  k t ó ­

r a  m i ę  d o  i n t e r e s s ó w  p o w o ł a ł a  , g d y b y m  z ł a m a ł  
w a r u n k i  p o s t a n o w i o n e .

„  W s z y s c y  l u d z i e ,  s k ł a d a j ą c y  t e n  g a b i n e t  7. 
c h a r a k t e r u  s w o j e g o  d o s t a t e c z n ą  d a j ą  r ę k o y m i ą ,  
ż e  d o b r o  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o ,  g o d n o ś ć  t e y  k o r o ­
n y ,  b ę d ą  s z a n o w a n e ;  n i g d y  o n s  n i e  p o z w o l ą  n a d  
s o b ą  p a n o w a ć .  K a ż d y  c z ł o n e k  t e r a ź n i e j s z e g o  g a -  
b i u e t u  w s z e d ł  do  t e y  r a d y  t a k  w o l n y ,  j a k  p o w i e ­
t r z e ;  k a ż d y  z n i c l i  z a c h o w a ł  m o ż n o ś ć  ; w y r a ż a n i a  
s w e y  o p i n i i  t a k ,  j a k  ją p o y m u j e ,  i  d l a  n a y l e p s z e -  
g o  s ł u ż e n i a  J .  K .  M . ; n i e p o d o b n a  w i ę c  j es t ,  a ż e ­
b y m  d a w a ł  r ę k o y m i ą  t a k ą ,  j a k i e y  po  m n i e  w y ­
m a g a j ą  , i d l a  t e g o  o d w o ł y w a n i  s i ę  o n i ę  d o  ś l a -  
c h e t n y c h  m o i c h  p r z y j a c i ó ł )  k t ó r z y  c z y n i ą  m i  h o ­
n o r ,  g d y  się ł ą c z ą  ze m n ą  w  s ł u ż e n i u  J .  K .  M .

„  N i e  m o g ę  z a p o m i n a ć ,  ż e  b y ł e m  c z ł o n k i e m  
g a b i n e t u ,  L w e r p o o l a  i że  n a s t ę p n i e  z u p e ł n i e  n a l e ­
żę  d o  w i ę k s z e y  czę śc i  ś r o d k ó w ,  j a k i e m !  c h c ę  p r o ­
w a d z i ć  i n t e r e s s a  g a b i n e t u  t e r a ź n i e j s z e g o ;  w  t e r n  
z k o l l e g a m i  i n n y m i  p r z y y m u j ę  z u p e ł n ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć .  N i e  p o w i n i e n e m  u d a w a ć  p r z e d  W  V VPP .  
że  w  o k o l i c z n o ś c i a c h  o b c y c h ,  j e s t e m  p r z e c i w n y  
w n i o s k o w i  l o r d a  C a r n a r v o n .”

L o r d  C a r n a r v o n  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  c o f a  s w ó y  
w n i o s e k ;  I z b a  z o s t a ł a  o d w o ł a n a .

Londyn d. 1? lutego.
(z Ga ie ty  Warszawskiey.)

K r ó l  J m ć  c i e r p i  b ó l  w  k o l a n a c h ,  c o  p r z e ­
s z k a d z a  m u  s t a ć .

G a z e t a  G o n ie c  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  u r z ę d o w re  
p i s m o  X i ą ż ę c i a  T'J e l l in g to n a  , d o n o s z ą c e ,  iż s k ł a ­
d a  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  w o y s k a  , i  że L o r d  I I  i  U  
j e s t  m i a n o w a n y  n a s t ę p c ą  j e g o : — , , K r ó l  J m ć  r a ­
c z y ł  p r z y i ą ć  J e n e r a ł a  L o r d a  H ill do s z t a b u  w o y -  
s k a  K r ó l e w s k i e g o ,  i r o z k a z a ć  m u ,  a b y  o d t ą d  z a y -  
m o w s ł  s i ę  w s z y s t k i e m i  i n t e r e s s a n i i  w o y s k o v v e m i »  
k l ó r e m i  d o t ą d  t r u d n i ł  s i ę  n a c z e l n y  d o w ó d c a .  G d y  
s ł u ż b a  K r ó l e w s k a  w k ł a d a  n a  F e l d m a r s z a ł k a  X i ą -  
ż ę c i a  W e l l i n g t o n a  p o t r z e b ę  z ło ż e n i a  s t o p n i a  n a ­
c z e l n e g o  d o w ó d c y ,  m i ł o  j e s t  F e l d m a r s z a ł k o w i  o d ­
d a ć  w  r ę c e  J e n e r a ł a ,  k t ó r y  t y l e k r o ć  w ł a s n ć m  s w o -  
je t n  p o s t ę p o w a n i e m  i p r z y k ł a d e m  c z y n i ł  z a s z c z y t  
w o y s k u ,  i o b e z n a n y  j e s t  z o f f i c e r a m i  i w o y s k i e m ,  
t u d z i e ż  z i c h  z a s ł u g a m i  i  o b o w i ą z k a m i .  N a  r o z ­
k a z  X i ą ż ę c i a  n a c z e l n e g o  d o w ó d c y . , ,

( p o d p i s a n o )  H e n r y k  T o r i c n s , 
J e n e r a ł - A d j u t a n t .

O k a z u j e  s i ę  z t e g o  p i s m a  , i ż  L o r d  H i l l  o -  
b e y m i e  o b o w i ą z k i )  n i e  zaś  t y t u ł  n a c z e l n e g o  d o ­
w ó d c y .

G a z e t a  T im e s  u m i e ś c i ł a  n a s t ę p u  j ą c y  w y i ą t e k  
z l i s t u ,  k t ó r y  P a n  C a n n in g  p i s a ł  d.  5 m a j a  1827 
d o  X i ą ż ę c i a  W e l l i n g t o n a , a  o k t ó r y m  M a r g r a b i a  
C l a n r i c a r d e  n a m i e u i ł  d .  i 4  b .  m .  w  I z b i e  W y  2 -  
s z e y : —  „  O ś w i a d c z a s z  W .  X .  M o ś ć ,  iż n i e  m o ż n a  
w c a l e  m y ś l e ć  , a b y ś  p r z y i ą ł  s l ć r  r z ą d u .  Z  s z cz e ­
r ą  r a d o ś c i ą  d o w d e d z i a ł ć m  s i ę  o  tern.  P o ł ą c z e n i e  
c a ł e y  w ł a d z y  k r a j o w c y , t a k  c y w i l n e y .  j a k o  ea  
w o y s k o w e y  , w  j e d n y u i  r ę k u  ( n i g d y  b o w i e m  W .  
X .  M o ś ć ,  b ę d ą c  p i e r w s z y m  M i n i s t r e m ,  n i e  z r z e k ł ­
b y ś  s i ę  w p ł y w u  s w e g o  d o  w o y s k a ) ,  p o d ł u g  m e g o  
z d a n i a ,  s t a n o w i ł o b y  d l a  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  m a j ą ­
ce g o  t a k  w y s o k i  s t o p i e ń  i  z a s ł u g i , n a d t o  w i e l k i e  
z n a c z e u i e  , n i e z g o d n e  z d u c h e m  k o n s t y t u c y i  k r a ­
j o w e j ' .  N i c  w i ę c  n i e  z d o ł a ł o b y  m i ę  s k ł o n i ć  d o  
p r z y i ę c i a  s ł u ż b y  p u b l i c z n e y  w  t a k i m  k s z t a ł c i e  r z ą ­
d u  , i  c i e s z ę  s i ę , że  z d a n i e  W .  X .  M o ś c i  b y ł o  
p r z e c i w n e  t a k i e m u  s t a n o w i  r z e c z y .  ”

Z  p o w r o t u  L o r d a  C o c h r a n e  do  A n g l i i  w y p ł y ­
w a  n a s t ę p u j ą c e  z a p y t a n i e :  c z y l i  n a l e ż y  m u  tera® 
p r z y z n a ć  s u m m ę  3 6 ,000  f u n t ó w '  s z t e r l i n g ó w  
( l , 4 4 o , o o o  zł .  p o i . ) ,  k t ó r a  z o s t a ł a  z ł o ż o n ą  w  c z a ­
s i e ,  k i e d y  w y p ł y w a ł  d o  G r e c y i  , i k t ó r a  m i a ł a  
m u  b y d ź  w y p ł a c o n ą  p o  o s w o b o d z e n i u  t e g o  k r a j u ?

Pozw olono  drukow ać . Z  polecenia JJH. Litewskiego JHojennego Gubernatora.
H ndrzey  Bucharski R zeczyw isty  R adca  Stanu i K aw aler .

w Drukarni Redakcri-



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 27.
JT ilno  dn ia  2 M arca  v s. 1828 Rokit.

O B Ł J I B J I E H I E .
I  Omii . [ p a B J L e n i a  F o c y ,ą a p c m B C H H a r o  3 a e M -  

H a r o  K a n x a  o S B f l B j i / i e n i c / i ,  a m o  b b  oiiomb n p o ^ a -  
B a i m . c i t  ó y ^ e n i b  3  a .1 0 iK c im o e  H M lm ie  H o p y n iM K K a  
M n x a H J i b i  K a p a n ^ b i ,  B o j i b i u c x o i l  1 ' y ó e p H i i i  O B p y u -  
C K a r o  H O B lin ia  b b  g e p e t m i  CuieiiaiiOBxL M y m e c x a  
5 5 ,  11 y x e u c x a  n o j i a  4 8  A y n n > , c o  b c J . i l i b  h x b  i i M y -  
ip e c n iB O M B ,  ;r«.e jL e3in>iM i> 3 a u 0,1,0 mb 11 s e i m i e i o ,  n p ii-  
H ocam ee AoxoAy b b io a b  110 3 i l  pyó- 92 Kon. ce - 
p e ó p O M Ł . /I jia u e r o  hm Bioiiił 6 b i m b  n a m a H e i u b i  cpo- 
k i i ,  u  o  H c m e H e n i n  G in u  n e g l i A b  o m b  c e r o  o 6 b f l E . i e n i n .

IIpaBMinejib KaHu,ejiflpiii K .  (jłegep oB b .

1 Od Rządu Pożyczkow ego Banku Państwa  
ogłasza się, iż w  nirn przedawać się będzie odda­
n y  na e w ik c y ą  majątek Porucznika M ichała  K a -  
randy, W o ły ń sk ie y  Gubernii, O w rucżskiego Ptu  
w e  w si  Ste ianow ce p łc i  męzkiey 55, żeńskiey 48  
dusz , ze wszelką ic h  własnością , żelaznym zawo­
dem i ziemią, przynoszący rocznego dochodu po 
3 n  rub. 9 2  kop. sr. Do czego mają bydź nazna­
czone terminy, po up łyn ien iu  6 ciu tygodni od tego  
ogłoszenia.

Zarządzający Kancellaryą J. F iedorow.

3 H M llE P A T O P C K A P O  BocnnmamejibHaro 
AoMa, o n a  G. H em epóyprcK aro OneicyHCKaro Co- 
Bfenia chmb Bmopituno oÓŁHBJLaerncn: urno b ł  o h o m ł  

HpogaemcH cb ayxu,ioniiaro nyóJiHUBaro rnopra 3ajio- 
■®.eHiioe h  n póćponeH uoe He^Bii/UHMoe mwEnie i lo -  
^itii^HKOBb HmamLa: h Bene^iiKina lO pteBBixb  
Atuiieft CyphiHOBb, cocmoHiijee IVIoriijiciiCKoii E y -  
®^pnin McuiiicjiaBCKoro IIoBtm a bb AepeBHaxb: 
■jkojiKaxb 3o, KoaiyKOBipbiut 10, HjianiKOBi 38, 
•lopicaxb 28, B acexaxb  6 , BepoBHt H3b 8- 5; n E p -  
MaKOBKB H3b 23-5, h moro 128 MyixecKa nojia flymb 
uiicuHubixb no peBHsiu 1816 ro/m, cb poaiAennH- 
m h  nocji-b peBitaiii, co Bceio npHHaA-iejRaipeio kb  
niiMb 3eMaeio it bciikhmb na okoh cmpoemeivib; A.ih 
Hero Ha3HanenLi cpoxu mopraMb cero ro^a anpt.iH  
MBcni^a nepBbift _ i g ,  nmopbiii 24, h m pem iii 26 
Hncjib. rhejiaioiiyie Kynnnib invrkHie' cie , Morynib 
nejinmcH Bb OnexyHCKiii CoBimtb noxasanHbixb 
HHCAb Bb npncyAcniBeHHoe BpeMH, 11 BHAtmt bb 
ohobiij npOAaBaesioiny mvitHiio ouiicb , ycAOBie u  
5>opMy Kynneu xpBuoem n.

5KcneAmnopb O cmojlobckh.

3 Rada Opiekuńcza St. Petersburska C esar­
skiego D om u w ychow ania ninieyszem powtórnie  
ogłasza, iż w  niey przedaje się przez aukcyą z 
publicznego targu oddany n a e w ik c y i  ip rze term i-  
uovvany nieruchomy majątek Oby wateli Ignacego i 
Benedykta Jurjew ych dzieci Surynow , położony w  
M o h ilew sk iey  Gubernii w e  MścisłHwskira p o w ie ­
cie we w siach  : K olkach  38, Kożukowszczynie 1 0 , 
P ła tk ow ie  38, H orkach  2 8 , W a siek a ch  6 , W ie r o -  
Wnie z 8 - 5 j  i Jerm akow ce z 23 - 5, w ogóle 1 2 8  
dusz p łc i  męzkiey, zapisanych do rewizyi 1 8 1 6  ro ­
ku, z urodzonemi po rew izyi,  ze wszeiką należącą  
do n ich  ziemią i  wszelkiem na niey zabudowaniem; 
do czego naznaczono terminy do targów w teraźn iey-  
f zym roku w  miesiącu kw ietniu  is z y  1 9 , 2 gi 24,
1 3ci 2 0 ; życzący  kupić takowy majątek zechcą  
przybyć do R ady O piekuńczey w  oznaczonych  
term inach w  czasie posiedzeń, i w idz ieć  w  n iey  
Przedającego się majątku in w en tarz , warunki i  
Jermę przedażnego prawa.

E x p ed y to r  Osmołowski.

o H M C IE P A T O P C K A rO  B ocniim aniejibnaro  
A°Ma om b C. lle m e p o y p r c x a r o  OnexyHCxaro CobB- 
Bla CHMb Bm opiiuuo oóbBBJiaemcn: urno b b  oiiom b  
•^hoAaemcji cb ayKit,ionuaro nyójiiiMHaro m opra,3ajio- 

°H aoe h iip o cp o u en n o e  nCAuu.KHivioe myitmie K o a -  
•^^aiCKoS CeKperiiapum  K am ejjb iiib i llBaHOBiibi O - 
^ io a o jjc k o h  , cocm on u (ee Morir.ieBCKoii l'y6epH iu  

. AKMOBenKaro nOBtma Bb cc.ibn/ti OcMO.iomiuaxb

6, 11 AepeBiik (|)eAemoBKh 7 , 11 moro i 3 My.necKa 
nojia Ayuib, nncanubixb no peBH3iu 1816 ro^a, cb 
poaiACHiibiMif nocA t peBH3in, co Bceio npimaAAe- 
iKameH) Kb ii u Mb 3eM.ieio, h bcbkiimb Ha oho ii ciripo- 
enieMb; aah nero Ha3HaueHbi cpoKH piopraMb cero 
ro^aBb MapniB mcŁ nepsbiH  6, Binopibiii 8 h m p e-  
m iii i 3 uiicjib. /KejiaiomiH xyniim b iiM iuie cie, 
Morymb aw fl in ca  Bb OneKyHcidu CoBinib noxa- 
3aHiibixb HHCAb Bb npHcyAcniBeHHoe iipeMir. u  eh -  
Ahbib Bb onoMb upoflaBaeMOMy HMtHiio onnc& y -  
CAonie h  tjiopMy Kyuuefi K pinocm n.

SKCneAHIIIOpb OcMOAOBCKH.

3 Rada Opiekuńcza St. P e tersburska  C esa r ­
skiego Domu wychowania ninieyszem pow tórn ie  o- 
głasza; iż w niey przedaje się przez aukcyą z p u b li­
cznego targu oddany na ew ikcyą  i p rzeterm inow any  
nieruchom y majątek K ollegialpey Sekretarzow’ey 
K a ta rzyny  Iw anow ny  Osmołowskiey, położony w  
M ohilew skiey Gubernii* w' K lirnowickim powiecie 
w majątku Osnioło wieżach 3 i we wsi Fiedotowce 7, 
w ogóle i 3 dusz płci męzkiey, zapisanych do r e ­
wizyi 1816 roku, z urodzouerui po rew izyi ze wszel­
k ą  należącą do nich ziemią i wszelkiem na niey za­
budowaniem; do czego naznaczono te rm iny  do t a r ­
gów teraźnieyszego roku w miesiącu m arcu iszy  
6 ,  2gi 8 ,  i trzeci i 5; życzący kupić takowy ma­
jątek zechcą przybyć do Rady Opiekuńczey w ozna­
czonych dniach  w czasie posiedzeń, i widzieć w 
niey przedającego się majątku inwentarz, w aru n k i  
i lo tn ię  przedażnego prawa.

E x p e d y to r  Osmołowski.

5 I l M n E P / tT O P C K A r O  Bo cniimaniejii.Haro 
Ą o n u  omb C . Ilem epóyprcKaro OneKyHcxaro C o b B -  
ma c i iM b  BmopHHiio oóbjiBAHeincH: urno Bb ohomł 
npoAaenicH ci. ayxpiomiaro iiyó.mMHaro m opra, sa- 
jiomeHHoe h  ripocpout-Hiioe hcabhikiimoc liMlmie 
Cmamcxaro CoiilimiiHKa Anim,ua lOpbeBiiHa K o c-  
coBa cocmonipee Bnnie6cxoi1 PySepHia 11 liontnia 
npit iiMiniio Jliir ipaxb ABOpOBBixb 4, Bb AepeBimxb: 
K 03.1 axi, 13, Moxaiiiaxb 16, JlłiiriOBiniiiiB 3i , Y eo- 
AOHHHxaxb 27, 4 aBMA0B'E 24, Hjbiiyyjiaxb 22, K y- 
3HepoBti 48 , h  n p n cm ap cm B t mpyóen,xoMb Bb 
AepeBHk TpyCauaxb 16, h moro 201 MyjKecxa n o ­
wa AyntŁ) nncaiiHbixb no peBH3iH 1816 roAa, cb 
poiKAeiiHBiMii noc .i t  peBH3in, co Bceio npHiiaAAe- 
maipeio xb HiiMb 3eMJieio n BCHxiiMb Ha ohoh cmpo- 
euieMb; fl,jw uero Ha3nau.eHbi cpoxa mopraMb ce­
ro  roAa» Miicflna an p t . ia  nepBbiS 17 , Bmopbiii 
ig ,  h  mpemiii 24 hiicab. /Kejiaioipin xynnm b 11- 
Miiiiie cie, aiorymb HBAHmca  .Bb OnexyHcxifi Co- 
Bhmb noxa3aHHbixb miicab bb npHcyAcniBeHHoe
BpeMH , H HHAHIHŁ Bb OHOMb HpOAaBaeMOMV K M ' f i -

niio oniiCb, yc-iojiie 11 (fiopMy xynueii xpenocniH.
DxcneAumopb Ocmoaobckh.

3 Reda Opiekuńcza St P e tersburska C e s a r ­
skiego Domu wychowania ninieyszem pow tórn ie  
ogłasza iż w niey przedaje się przez aukcyą z p u ­
blicznego targu oddany na ew ikcyą i przeterm ino­
wany n ieruchom y majątek Radcy Stanu. Antoniego 
Jurjew iczaK assow a położony w W itebsk iey  g u b e r­
nii, i powiecie, p rzy  majątku L e tcach  dw ornych  4  
we wsiach: Kozłach i 3 , M akłam ach 16, L itow sz- 
czynie 5 i, Dwołocznikach 27, Dawidowie 24, C y- 
cułach 22, Kozniecowey 48 i P rys ta rs lw ie  T ru b e -  
ckiin we wsi T rubaczsch  iG, w  ogóle .109 męzkiey 
p łc i  dusz , zapisanych do rew izyi 1816 roku, z 
urodzonemi po re w iz y i ,  ze wszelką należącą do 
n ich  ziemią i wszelkiem na niey zabudowaniem ; 
do czego naznaczają się te rm iny  do targów  ro k u  
teraźniejszego, w miesiącu kw ietniu: iszy  17, 2gi 
19, i 3ci 24; Życzący ku p ić  takow y majątek ze- 
chą przybydź do R ady Opiekuńczey w oznaczonych 
dniach w czasie posiedzeń, i widzieć w n iey przeda­
jącego się majątku inw entarz , w arunk i  i formę prze^ 
dażnego praw a. E x p ed y to r  Oamołowski*



3 H lV in L P A T O P C IvA rO  BocmimamejibHoro 
/Jonia, o n iij  *C. 1 l e m e p ó y  prcua r o  O n cJ ty H c iea ro  Co- 
B h in a  C iim b o ó ta B J U ie m ćfi:  h ir io  e h  O hóm b n p o g a -  
e m c f f  c*b a y iu p o H u a r o  n y ó .n r u iia r o , m o p r a , SajiojKesr- 
H oe h  n p o c p o n e n H o e  B e 4B K aai3w oe m u in ie  D o -  
M B m iiK a P e p a p /ta  C m e n a H ó B im a  Bi.iKOBCK.ar0 , c o -  
c n io ii iu ,e e  M orn .ieB C K O ii F y G e p n ii i  P o r a n e f ic ic a r o  rto- 
Bt.nifi c e . i f .p a  C m ap ofcejtL fi i i3 j. 35 AB<ipouf>ixi. a g ,  
B i. A e p e B it f ix i . : C b ip cK a  u s t .  1 7 6 -1 0 0  M a C in e p o B o ił  
CJ1060/V0 Mai. 2 t - i 4 , 4 o 6piiMH 7, h  r n o to  i 5d M yjK e- 
CKa nojia g y m s .,  11 i ic a n H i.ix i .  n o  p e E r a ii i  1 8 1 6  1 0 4 a  
c b  poatflpfiHBinra h o c j iB  peBH3ifi co b c c io  n p im a -  
A A eataipero K ł. iu in n . sen u ifiio , if  b c h k h m ł  Ha o h o h  
c m p O e n ic M i.'  ą j ih  n e r o  Ha3i[a u eH i.i c p o x H  fnopraMi. 
c e r o  r o g a  i io a a  M t.c a iia  iiC pB Ł ifi 3 , B m o p B ifi 5 , h  
m p e in i f t  10  m h c jii.. /K e jta ro r p ia  x y ir a m E  HMiiiie 
c i e , M orym B  h b jih t ijc h  b b  OneK.y*HCKiH CoBbmi. 
n o K a 3atnibiX 'b  m h c .ib  b e  np H d ygcu rB eH H oe B peM ii, 11 
B u /p u m , B i. o h o m tj n p o A a B a em o M y  HM bHiio o u h c ł ,  
y cA O B ie  h  (Jiopiuy K y n u e S  K p B n o c in u .

D K c n e g i u n o p i .  O c m o j ió b c k H.

5 Rnd« Opiekuńcza St. Petersburska C e s a r ­
s k i e g o  Domu wychowania ninieyszem ogła­
sza się ; iz w niey przedaje się przez aukcyą 
z publiczego targu oddany uś ewikcyą i przetermi­
nowany nieruchomy majątek Obywatela Gerarda 
Stefanowicza Bykowskiego, położony w Mohilew- 
skoy gubernii w Rohaczewskitń powiecie majątku 
Starosielja ze 53 dwornych 29. we wsiach: Syrska 
że 176— 100, Maystrowey słobody ze 21-14, Dobry- 
czy 7, w ogóle i 5o, dusz płci męzkiey zapisanych 
do rewizyi 1816 roku ,  z urodzonemi porewizyi ,  
ze wszelką należącą do nich ziemią, i wszelkiem 
na niey zabudowaniem; dlaczego naznaczono ter­
miny do targów teraźn. roku w miesiącu lipcu: 
iszy 3, 2gi 5 , i 3ci 10; życzący kupić ten mają­
tek, zechcą przybyć do Bady Opieknńczey w o- 
znaczonych dniach w czasie posiedzeń, i widzieć 
w niey przedającego się majątku inwentarz,  wa­
runki  i fo. mę przedażnego prawa.

Expedytor Osmołowski.

3 Izba Skarbowa Gubernii  Grodzieńskiey podaje do powszechney wiadomości,  iz stosownie 
do Ustaw N a y  w y ż s z y c h  i zalecenia D epar tamentu  własnościów Państwa,  dobra w aku ją ­
ce w poniższey tabel i wyrażone,  oddawać się będą przez publ iczną l icy tac ją  w  i2toletnią  dzie r­
żawę od dnia  i2go następnego miesiąca kwietnia.  ŹycząCy zatem wziąść je w arendę,  raczą 
przybyć do teyż^ Izby Ska rbowey z cdpówiedniemi dwule tn iemu dochodowi kaucvami w termi-  
minach 5 , 6 i 7go te^ jż  miesiąca kwietnia  r. t. , Działo się na sessyi w mieście Grodnie.  21 L u ­
tego 1828 roku.

~ ~ “  t  X I T e T T T T a
Dóbr Skarbowych  w Guberni i  Grodzieńskiey położonych, wypuszczających się w i 2 t o l e -  

jtnią dzierżawę od dnia 12 kwietnia 1828 roku.
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Radca  i K a w a l e r  Michał  Zborowicki .

Gabryel  Mirny Sekr .  Guber . 
W ydziałowego Sekretarza Pomocnik L . Krupowicz*



5 Od Wileńskiey Skarbowey I/by ogłasza się, iż podczas mających się odbywać o niey w  
dniach ag, 5 o i 5 i mca marca teraźn. 1828 roku targów, na oddanie w  icstoletnią arendowną  
dzierżawę za wakowanych Skarbowych majątków , w różnych powiatach W ileńskiey  gubernii 
położonych, przeznaczają się na takowe targi, w tychże terminach, wymienione w przyłączoney 
przy tern Wiadomości majątki, przeznaczone do odebrania za'nieakuratne wnoszenie należnego 
do skarbu od ich possesorów dochodu , do upłyuienia terminu tym nieakuratnym posseserom; 
zatem żyCsący należeć do targów na te majątki, zechcą przybyć na oznaczone wyżey terminy 
do tey Izby sami, albo przysłać umocowanych , z dostatecznc.mi ewjkcyami, odpowiadającemi 
dwurocznemu dochodowi, wyliczonemu z tychże majątków, o które zechcą się targować. Dnia  
22 lutego 1828 roku. Sowietnik Kotkowski.

Naczelnik Stołu Orzechowski 
Gnbernialny Sekretarz J. Kulikowski.

W I A D O M O Ś Ć ,
O Skarbowych majątkach w  W ileńskiey gubernii, które przeznaczają się do odebrania , za fiai- 

gromadzone przez teraz'nieyszych dzierżawców, więcey nail półroczną niedoinikę.

N.

11

Nazwiska majątków w  powiatach.

, y y  i L e ń  s k i  ni.
Bystryckie . . . . . . . . . .
K i e r n o w s k i e ..........................................
Bapunźe Pelikany. . . . . . . .

T r o c k i  m.
NaSżkilny.  .....................
WoytowstWo Torckie . . . . . .
S treypuny Buywnny . . . . . .

VF~ i  i  A o m i  e r  s k i  m.  
Okaynskie . . . . . . . . . .
Pupanskie  ................................

Z  a  w i  l  e y  s k i  m.  
Pokretonskie . . . . . . . . .
ftusoliszki  ................................

l i  o S i  e ń s k i  rtt. 
Botosz . . . • . . . . . . . , .
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Sowietnik Kotkowski.

Naczelnik Stołu Orzechowski. 
Gubernialny Sekretarz J. Kubkowski.

Doniesienie Teatralne.
W  następny wtorek to jest dnia 6 marca 

1823 Towarzystwo Artystów Dramatycznych 
Polskich w W ilnie, będzie miało honor przed­
stawić na dochód P P . Antoniego i Tekli Za­
wadzkich, nową jeszcze tu niegraną Operę pod 
tytułem: FANSZETK A czyli SABAUDZKA
DZIEW CZYNĄ grająca na lirze, we 5ch aktach 
w  języku Fraucuzkim prze/ PP. Bouilli i Pain 
napisaną, a na język polski przez P. Woyciccha  
bogusła wskiego przełożoną.

W olno drukować Policmeyster Chrząstowski.

1 Sąd Ziemski Ptu Wileńskiego i Exdy-  
Wizorski w  skutek dekretu Remissyinego swo- 
jego Sądu roku 1827 mca apryla i 5 d. fero­
wanego^ taxę i Exdywizya majątku Misiuczau 
dziedzictwa W , Drozdowieza przeznaczhjącego, 
jako po spełnionych dekretem Remissyinym prze­
pisanych wstępnych działaniach, do ostatecznego 
w  takowym konkursie rozbioru sprawy przy­
stępując ażeby kredytorowie i dalsi z jakiego­
kolwiek obiektu do tey sprawy połączeni, przed 
Sądem niuieyszym na sessyach poobiedtńch z do­
wodami jawili się, pod skutkami amissyi za­
strzega. Prezydent Gasper Dornowski.

Sędzia Stanisław D rzewicki.
Sędzia Aloizy Małecki.
Sędzia Jan Pisanka.

wiadomości ostrzeżenie następne; W . Jan syn 
Floryana Laskowski, midi wydaną plenipoten- 
cyą przez Józefa Ronmalda Legowicza dziada 
podp;saney, do promocyi niektórych intetessow. 
Pośledniey gdy w tein poruezeniu, dopełnił w ie­
le uchybień i szkód, cofnął pienipotencyą L e­
go wiez, a Laskowski zwróciwszy autentyk ouey 
dokumentem w 1826 r. marca 2 dnia powró­
cić wszelkie papiery u ręczył; pomimo to doku-  
menta u siebie zatrzymał, a za extraktein ple» 
nipotencyi ośmielił się wchodzić z niektórerai 
osobami w układy w imienia Legowicza celem  
uzyskania jego należności. W  krótce zgon Józe­
fa Romualda Legowicza nastąpił, a chociaż pod- 
pijauo, jako sukeessorka, czyniła do W . Lasko­
wskiego o powrót papierów odezwy, jednak o- 
nych niepowraca a nadto daje się" słyszeć, że 
tenże Liskowski przelewy dla siebie na obli- 
gach zmarłemu L*gowiczowi służących poć/N- 
nione okazuje: przeciwko jakowym działaniom 
W . Laskowskiego w aktach Ziem. Wileńskich  
w roku idącym lutego 10 dnia zapisałam oświad­
czenie, zeby jirzrto nikt z ponueoio.nym 7_iasko- 
wskim, o obligi, lub też jakiegokolwiele rodza­
ju pretensye należne zmarłemu Legowiczowi 
liie wchodził ostrzegam, i że z Laskowskim  
podpisana rozwinęłam process, ninieyszą awiza- 
cyą uwiadamiam. Datt 1828 r. mca lutego 2 1  

dnia. Tenlil.i z Eynorowiczow Lubieńska.
4 * , .c , . . . .  . Wolno drukować Wilno 23 lutego 1828
1 Nizey podpisana podaję do publiczney Cenzor Norbert Jurgie wicz.

O



i Dekretem Exdywizyi Teoliuskiey, z te ­
goż, majątku Teolina w Pcie Wołkowyskim po­
łożonego wydzieloną została zeszłemu ś. p. JX. 
Stefanowi Chodorowskiemu Superintendentowi 
wydziału Białoruskiego scheda za summę za o- 
bli giern należną, składająca się z jednego ciągłe­
go wiecznego włościanina, mającego dusz tnęz- 
kich 4 i żeńskich tyleż, oraz z lasu brzozowe- 
go prętów 155 i prostopola średniego morgu je­
dnego prętów sześciu; która to scheda skutkiem 
testamentu rzeczonego ś. p. X. Chodorowskie­
go Superintendents, z dalszym summownym ma­
jątkiem, przeszła na własność Kościoła E w an ­
gelicko-Reformowanego w Wielkim Xięstwie 
Litewskim, jak wyraża testator, ze względów 
którego miał to wszystko. Synod Lite.wski po­
stanowił: pomieuioną schedę na kontraktach te ­
gorocznych Wołkowyskich więcey dającemu 
wyprzedać, poruezywszy wykonanie tego W . J, 
X  Alexttndrowi Anisze wskiemu Superiuteden- 
towi wydziału Grodzieńskiego; ogłasza się więc 
o tem od Kollegimn Duchownego Ewangelicko- 
Reformowanego Wileńskiego, podwładney Ju- 
ryzdykcyi rzeczonego Synodu, z onegoż zlece­
nia, dla wezwania życzących nabydź, te schedę; 
o mieyseu stancyi na kontraktach i tey czyn­
ności W . J. Xiedza Superiteudenta Aniszow- 
skiego, prócz Policyi mieyskiey, można się będzie 
w W ołkowysku dowiedzieć, u J W . W altera 
Prezydenta Sądu Ziem. tamecznego i Kawalera, 
oraz Kuratora cx dr dine eqaestri interessow 
Synodu.

Za Prezesa Stefan Cedrowski Major W oysk 
Rossyyskich.

Sekretarz Kollegium Jan Marszewski.

i Opieka przeznaczona nad pozostałym po­
tomstwem i funduszem po zeszłyiu Urzędniku far- 
macyi i obywatelu Miasta W ilna  Michale Mach- 
naurze zawiadamia : iż w Aptece tegoż Mach- 
naura w mieście W ilnie w jego własnym do­
mie na ulicy Zamkowey pod znakiem lwa bę- 
dącey, bieg expedycyi nieiwtał i ciągle odbywa 
się pod czynnym dozorem Urzędnika Farmacyi 
przeznaczonego przez Dworzanską Opiekę; przy 
tym wzywa ambientów chcących zadzierża- 
wić aptekę i kamienicę do sukeessorów zeszłe­
go Machnąura przynależne, aby ci jawili się w 
celu zawarcia umów do umocowanego współ 
działającego w Opiece W. Kaudyda Grabow­
skiego Sekretarza Sądu Granicznego Appella- 
cyinego Wileńskiego, mieszkającego w Wilnie 
na Zarzeczu w domu W . Gaina pod N. 561 , 
u którego powezmą wiadomość o warunkach: 
a mających preteasyą do zeszłego Machn-ąura 
uprasza, aby ci przed nadehodzącomi tegoro- 
czńemi kontraktami dowody swych nalezno- 
ściów objawili temuż W. Grabowskiemu a to 
w  celu zrobienia pewnego bilansu pozosta­
łych interessó w po nieżyjącym Machnaurze i 
przedsięwzięcia środków do uspokojenia onych. 
D att 1828 roku lutego 22 dnia.

Franciszek Sienkiewicz Deputat Szlachecki.
W olno drukować Policmeyster Chrząstowski.

1 Niżey podpisani skutkiem Ukazów Rzą­

dzącego Senatu i Rządu Guber. Wileń. w ia ­
tach r ó i g  hbra 16 i 1820 januar. 8 ,  oraz 
pozniey wyszłemi, o summowne zawiuienie^obli- 
gacyynemi Dokumentami zapewnione z Graffanti 
Piotrem i Agnieszką de Strńsoldo jako Debitora- 
mi a J W . Janem Zieukowiczem Półkown. W .  
Pol. ex re założonego aresztu przypozwanym , 
w Sądzie Ziiein. P tu  Wilei). rozwinąwszy p ro ­
ceder, pod rokiem 1821 mca 7bra 7 dnia otrzy­
mali Dekret Ultymarny Konwikcyi, przysądza­
jący summę ogólną czer 200 z aprobatą aresztu 
na fundusz u JV\ ,  Ziienkowicza bedacy, jakowy 
Dekret d la  zaszłego zgonu Debitorow potad 
niewyexekwowany zostaje. Gdy wszakże po- 
słedniey wywiązała się potrzeba zaadcyto- 
wania sukeessorów; przeto niżey podpisani na 
kadeucyą trzy Królską przed tenże Sąd Ziem. 
W ileń. po J W . Alexandra Graffa de Śtrasolda 
Sukcessora w nieletności jeszcze zostającego, a 
J W . Fiedora Kreytena Sowietn: i K aw alera  
jako opiekuna Sądownie dodanego! oraz, J W .  
Zieukowicza fundusz utrzymującego, wynieśli 
pozew i zapisali Aktorat. Zeby zatem strony 
wiedziały o rozpoczętym procederze ninieysze 
czyniąc zawiadomienia one podpisujemy. Dat. 
1828 lutego 29 dnia Barbara Frejerowa.

Józel Stanisław Gawaccni.
Michał Andrzey Gawacaui.

W olno  drukować.. Wilno d. 29 lutego 
1828 r. Cenzor N orbert Jurgiewicz.

1 Dekretem Exdywizyi majątku ś. p. Jó -  
zeffa Gizberto Szambełana Dworu Polskiego w  
Pcie Nowogrodzkim położonego, Dołmatowszczy- 
zna zowiącego się, dla Synodu Lit. Ewangeli­
cko-Reformowanego, za należną summę Koś­
cielną, kiedy jeszcze zaszczycanie praw em Skar­
bowym majątków i własności tegoż wyznania 
nie było do onych rozciągniętem, wydzieloną 
została schoda w ziemi, w części osiadła włoś­
cianami ciągiem?, wreszcie na uprawę folwar­
czną dziś znayduje się tam dusz męzkich 6 i 
żeńskich 12, oraz grunta na dwór zarabiane, ja­
kie jeszcze nie zostały przedanemi; Synod L i­
tewski poruczył Aktorowi Generalnemu in-te- 
ressow swoich wyprzedać to wszystko na nastę­
pnych kontraktach Nowogródzkich, odbywają­
cych się zwyczaynio od dnia 18 marca v- s. 
J W . Jerzemu W ołkowi b. Sędziemu igo De­
partamentu i Kawalerowi wspólnie z W JP. Ja ­
nem Olendzkim Szambelanem Dworu Polskie­
go Kuratorem interessow Synodu, a jeśliby ten 
zająć się tym wspólnie nie mógł i samojedneum 
Aktorovvi Generalnemu; Kollegium Ew angeli­
cko-Reformowane Wileńskie podwładne Sy­
nodowi Litewskiemu, ogłasza o tem z polecenia 
tegoż Synodu, dla wiadomości życzących co k u -  
kupić z tcy schedy przez plus offeretiam, z do­
datkiem; że włościanie mogą bydź przedanemi 
do przeniesienia na grunt nabywającego, a sie­
dziby po onych z zabudowaniem osebno.

Za Prezesa Stefan Cedrowski Major W oysk 
Rossyyskieh.

Sekretarz Kollegium Jan Marszewskń

Kurs wileński na asygnaty od dnia 28 lutego r.
sr-3 r. 7q>- k., imperyał 37 1. k. gsf.
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DODATEK DO GAZETY KURYEBA LITEW SKIEGO. N. 27.

W ilno dnia 2 M art

2 Od Podolskiey M agiśtratury Powszech­
n y  Opieki ninieyszem ogłaszą się, iż n a  prze­
kaz przez aukcyą z publicznego targu oddane­
go na ewikcyą i przeterminowanego m ajątku o- 
% w ate la  Józefa Białkowskiego 12 dasz płci 
męzkiey włościan , w  Jiunpolskim powiecie, w  
części wsi Kopesteryna, położonych, ze wszel- 
hienii przynależącemi do nich gruntami, laseru, 
"ynoszącemi 63_ morgow, i innenii wygodami,
0 czern w ydrukow ano  było raz ostatni w  ga­
zetach Moskiewskich 21 grudnia  1827 roku  w 
N. 102 i w K uryerze  L itew skim  i 4 tegoż g ru­
dnia w  N. i 43 , d la  uzyskania długu , za po­
życzkę przezeń w M agistraturze , wynoszącego 
oprócz procentów 1800 rub- ass.; naznaczono 
targi: iszy 20, 2gi 24 i 3ci ostateczny 26 kw iet­
nia teraźnieyszego 1828 r o k u ,  zyczący kupić 
ten  m ajątek  zechcą przybydż do M agiśtratury 
Powszechney Opieki w  pomienionych dniach 
na 1 istą  godzinę zrana , i wiedzieć w  niey 
przedającego się majątku inw entarz  i w arunki.

S ekretarz  Czarnocki. .

2 Od Podolskiey M agiśtra tury  Powszech­
ney Opieki ninieyszem ogłasza się, iż na prze- 
daż przez aukcyą z publicznego targu, oddane­
go na ew ikcyą i przeterminowanego m urow ane­
go dom u, Kamienieckiego Sciey gildy K upca  
Ł eyzera  Boruchowicza i żony jego E vdy  W a s -  
h e rg o w , w  mieście Kam ieńcu położonego, z 
■wyprowadzouemi, d la  wym urowania 2go piętra  
ścianami, ocenionego j 5,465 rub. ass., d la  u -  
zyskania d ługu  wynoszącego 600 rub . srebr. o- 
próez procentów , naznaczono targi: iszy 20,
2gi 24 i 5 ci ostateczny 26 kw ie tn ia  terazniey- 
szego 1828 roku , życzący kupić ten  dom ze­
chcą przybydź do M agiśtratury Powszechney 
Opieki, w  oznaczonych dniach na l i s t ę  godzi- 
n ę zraua , i widzieć w niey przedającego się 
domu inwentarz, i warunki-

Sekretarz  Czarnucki.

2 Od Podolskiey M agiśtratury Pow szech­
ney Opieki ninieyszem ogłasza się, iż na prze- 
daż przez aukcyą % publicznego targu oddane­
go na ewikcyą i przeterminowanego m urow a­
nego domu Kamienieckich żydów E t i  E s te r  i 
syna jey K u ra to ra  Josia Ickowicza Cymerma- 
Uow, w  mieście Kamieńcu położonego, pod  któ­
rym  ziemi zabudowaney i niezabudowaney 2011 
kw adra tow ych  sążni, ocenionego w niepalnych 
taateryałaeh 545o rub . assygu., na uzyskanie 
długu za pożyczką przez żyda Sobelmaua, w y­
noszącego oprócz procentów 700 rub. ass., n a ­
znaczono targi: iszy 5 o k w ie tn ia ,  2gi 2 ,  i 5 ci 
ostateczny 4 maja teraznieyszego 1828 ro k u ;  
życzący kupić ten  dom, zechcą przybyć d o M a -  
gistratury Powszechney Opieki w  pomienionych 
dniach na godzinę l i s t ą  z ra n a ,  i widzieć w  
niey przedającego się domu inw entarz  i w a­
runk i.  Sekre ta rz  Czarnucki.

2 Od Podolskiey Magiśtratury Pow szech- 
»ey Opieki ninieyszem ogłasza się, iz na prze- 
daż przez aukcyą z publicznego targu, oddane­
go na ewikcyą i przetermino wauego m urow ane­
go domu, należącego do sukcessorów Kam ie-

a v. s. 1828 roku.

nieckiego obywatela Benedykta  Bakałowicza, 
w  cyrku le  miasta Kam ieńca położonego, w  k tó ­
rym znayduje się jeden kr&m i sklep z mu­
row anym  sklepieniem, na dziedzińcu po lew ey 
stronie drew niane  zabudowanie stare, w k tó rem  
są dwie izby ze składem i komorą, na tymże 
dziedzińcu d rew n iana  wozownia stara, oprócz 
tego od ulicy idącey mimo rzeźnicy jest izba z 
sieniami, dziedziniec i sieni brukowane, całe za­
budowanie pokryte gontami; oceniony w  nie­
pa lnych  m ateryałach 5 ,200 r .  assygu.; d la  u -  
zyskania należnego M agistraturze długu w k a ­
pitale  287 rub. 75 kop. i w  procentach do 9 
stycznia teraż . 1828 ro k u  1879 rL1h- 8 5 ! kop. 
assygn. i miedzią; targi naznaczono iszy 20, 2gi 
24, i 3ci ostateczny 26 ffica kwietnia teraźń. 
1828 roku; życzący kupić dom ten  zechcą przy­
być do M agiśtratury Powszechney Opieki w  po­
mienionych dniach na 1 istą  godzinę zrana , i  
wiedzieć w  niey przedającego się domu inw entarz  
i  w arunki. S ek re ta rz  Czarnucki,

2 Opieka Szlachecka P tu  Grodzieńskiego 
ogłasza, że za majątek w  tuteyszym Ptcie  poło­
żony, po zeszłey Senatorowey Alexejowey po­
zostały, Dziemitkowo zwany, o wyprzedaży k t ó ­
rego przez publiczną licytacyą odbyć się mają- 
cey, publikowano było w Gazecie K ury  era L i ­
tewskiego, pewien obywatel Guberuii W ileń .  
daje 5o,ooo rub. assygu. D att  1828 roku  mca 
lutego 2 4 dnia Grodno.

Pełn iący  czynność M arszałka P rezes  Ziem. 
Grodzień. Ja n  Sokołowski.

Szlachecki Sekretarz. Lebel.

5 NiżejT podpisana Helena z Szulców Ro­
manowska Regcntowa Gran. P tu  W ileń .,  i W .  
K atarzyna z Szulców Sawicka Prezyd . Ziem. 
W ileńska , z bracią rodzonemi Dyonizym i J ó ­
zefem odstawnym Majorem W oysk Ross. Szul­
cami, wprowadziły  na kadeucyą januaryiową 
do Sądu Ziem. P tu  W ileń . sprawę, tak  o dzia ł  
kamienicy w mieście W iln ie  pod N. 555 na Z a ­
rzeczu położoney, jakoteż o rozrachunki m ję- 
dzy rodzieństwem z rozmaitych zrzódeł w yni­
kłe. Iżby więc osoby mogące mieć pod jakim­
kolw iek  ty tu łem  spraw iedliw e lub  nie stosun­
ki do wymienionego funduszu, w  późnieyszym 
czasie zaskutecznić się mającemu działowi nie 
czynili jakowych obiekcyy, dla tego ninieysza 
awizacya do wiadomości podaje się. D att  1828 
febr. 20 dnia.

H elena z Szulców Rom anow ska Regen.
W olno  drukow'ae. W iln o  d, 22 lutego 

1828 r. A. Powstańskj Prezes Kom. Cenz. W i ­
leń. Radca  Kollegialny i K aw ale r .

2 Sąd Taxatorsko Exdywdzorski, massy su -  
kcessorow zeszłego Stanisław a B runnow a M a r­
szałka Upitskiego, J W W .  Józefa Granicz. G u-  
bertpalnego, i Szymona Granicz. Upitskiego Sę­
dziów braci, Brurmowow, i dalszego rodzeństw a, 
w  majętności Stebiakacli, zaymujący się z e b r a ­
niem tey massy i jey podziałem na  wierzycieli 
i preteusorow przez taxę  wieczystą, wyrokiem 
Re missy ynym Sądu Główn. 2go D epartam entu  
naznaczoną; po wysłuchaniu od niektórych stron



jawiących się, produktów, i po wyexpedyowaney 
iukwizycyi , przystępując do dalszych aktów z 
possesórami, a zatem zbliżając się do ostateczne­
go rozbioru sprawy, wszystkim mogącym mieć 
stosunki do wspomnioney massy, daje widzieć; 
ze w dniu 10 następnego mca marca bieżaccego 
roku, nieodmiennie izbę swoją do namowy zam­
k n ie ,  i dokonywając powierzone sobie dzieło, 
■wszystkich nieprzychodzących z pretensyami, na 
mocy teyże Remmissy na upad w rzeczy wska­
zać niezaniedba, co aby do kogo należy, i ko­
go interessować może wiadomości doszła, przez 
trzykrotną awizacyą, gazetą KuryeraLitewskiego 
ogłasza. Działo się na sessyi w Stebiakacli 1828 
roku februaryi 25 dnia.

Józef Hoppen Prezes Ziemski P t tu  W ił-  
komier. i Exdywizor.

Macicy Paszkiewicz Pisarz Ziemski P ttu  
Upits. Exdywizor.

Nikodem Staszewicz Sędzia Grodz. W ił-  
komier. Exdywizor.

Regent Podkomorski Wiłkomierski i Ex-
tD

dywizorski Ignacy Dołobowski.

3 Sąd Taxatorsko-Exdywizorski na roz­
dział funduszów zeszłego Adama Wierzeyskie- 
go, Dekretem Remissyynym Ziemstwa Słuckiego 
w  roku 1823 8bra 3 i dnia zapadłym, przezna­
czony; do miasta Powiatowego Słucka w dniu 
23 jauuaryi biegącego 1828 roku przybywszy; 
Dylacyą kopii z spraw i komportacyą wzajemną 
między stronami, ku złożeniu w Kancellaryi 
Ziemskiey Słuckiey na.dzień 5 maja 1828 roku 
zadecydował, i termin powtórnego zjazdu, w 
dniu 1 miesiąca junii tegoż 1828 roku zakre­
ślił; na jakowy to czas ażeby wszyscy Kredyto- 
rowie i pretensorowie zeszłego Adama Wierzey- 
skiego z dopominkami swoich należności ja­
wili się, Komportacyą złożyli, i niewiadomośclą 
nieosłaniali się, sub rei amissione ostrzegając , 
ninieyszą awizacyą, dla trzykrotnego oney w 
Gazecie Kuryera Litewskiego umieszczenia do 
redakcyi przesyła.

Michał Niepokoyczycki Podsędek i Exdyw.
Benedykt Bnłtuć Pisarz Z. P.Exdywizor.

Leopold Chryścinicz Podsęd. Z. S. Exdyw.
Regent Ludw ik Krzywobłocki.

2 Niżey podpisani Antoni i Krystyna Czer­
wińscy, mając sobie wydany z rękodaynego za­
winienia przez Tadeusza i Maryannę Straszyń­
skich stolarzy w roku 1809 apr. 29 d na r. s- 
3 00 oblig przypadkiem zatracili, oczem zapi­
sali w aktach Magistratu Wileń. oświadczenie, 
żeby więc za takowym nie mógł nikt poszuki­
wać, i żeby na tern uieponieśli straty, o tern przez 
Gazetę awizując, proszą, jeśli kto znaydzie ta ­
kowy oblig, aby raczył właścicielom onego, 
mieszkającym w swym domu w Wilnie, powró­
cić , za co prócz wdzięczności, odbierze nad- 
grodę. Febr. 27 dnia 1828 r.

Antoni Czerwiński.
Krystyna Czerwińska.

W olno drukować W ilno 27 lutego 1828 r. 
Cenzor Norbert Jurgiewioz.

3 Oświadczenie imieniem Starozakonnego 
Szmóyły Morduchowicza Wołobrynskiego, czy­
ni się w następney treści. Sąd Ziemski Pow ia-

su Słonimskiego Dekretem akceasoryynym 
w roku 1827 miesiąca februaryi 24 dnia "ogło­
szonym, w sprawie sukcessorow zeszłego Staro­
zakonnego Berki Szajewicza mieszkańca Słonim­
skiego, a kredvtorami i pretensorami tegoż Ber­
ki w Sądzie Ziemskim Słonimskim agitującey się, 
dla zwyczayney formy, mnie Starozakonnemu 
Szmóyle Wołobrynskiemu jako Administratoro­
wi funduszów debitora, zalecił pomieścić awi­
zacyą w Kury erze Litewskim. Czyniąc prze­
to zadość powyższemu Dekretowi, przez niniey- 
sze oświadczenie wzywając wszystkich Staro­
zakonnego Berki Szajewicza wierzycieli, ażeby 
do sprawy koukursowey w Ziernstwie Słonim- 
skiem na kadencyi juniowey bieżącęgo roku, ja­
ko już po załatwieniu wszystkich akeessoryynych 
wyroków i po spełnieniu komportacyi ostatecznie 
odbywać się mającey, pod ammissyą pretensyy 
swoich przybywali- ostrzegani i awizuję. Datt 
roku 1828 mca Februaryi 17 dnia.

Szmóyło Morduchowicz Wołobryński.
Roku 1828 mca februaryi 17 dnia przed 

aktami JEGO 1MP E RATORSKIEY MOŚCI 
Grodzkiemi Ptu Słonimskiego, stanąwszy oso­
biście Starozakonny Szmóyło Morduchowicz 
Wołobryński, ninieysze oświadczenie do proto- 
kułu potocznego wpisać podał, i że jest w tym­
że protokule pod N. 5 poświadczam Antoni 
Skurat Grodz. Słonimski Pwgent.

W olno drukować W ilno 23 lutego 1828 
Cenzor N orbert Jurgiewicz.

3 Jakub Szułmo nauczyciel rysunków ty­
pograficznych, w Uniwersytecie Wileńskim Ce­
sarskim były, uprzednich lat bez testamento- 
wey dyspozycyi zszedł z tego świata, po któ­
rym wszelką pozostałość zasukcedował, jego 
rodzony brat i jedyny sukcessor Józef Szułmo, 
z pobudek własnych niektórych summ za obli- 
gami, skryptami i Dekretami zeszłemu Jakubo­
wi Szułmie zawinionych, własności i na bezpo- 
środuie rozrządzenie się rodzono-stryjecznemu 
synowcowi swemu Janowi Szułmie, teraz pro-  
fessorowi szkół Rzeczyckich osobnemi własno- 
ręcznemi pismami, na zawsze odstąpił, wyrzekł 
się, ten qua aktor przez nikogo nie kwestyono- 
wany, wyrazoney własności przez niektórych 
debitor o w zeszłego Jakuba Szułmy ma sobie za­
powiadające się wątpliwości, jeśli dalszych ro­
dzonych braci i bliskich krewnych do takowey 
sukcessyi nie ma, dla zniesienia tego nayduje 
potrzebę przez tę publiczną awizacyą wezwać 
te osoby, które mogą do wyrażonego spadku 
przypytywać się, aby pod utratą swoich dowo­
dzeń, z niewątpliwemi dowodami pisma istot- 
ney p ra w d y , od daty tego zapowiedzenia w 
przeciągu 3ch miesięcy prawnym porządkiem 
jawili się w Sądzie Ziemskim Wileńskim Pisa­
no w Wilnie 1828 mca febr. i 5 dnia.

Z mocy plenipoteneyi podpisuje W in ­
centy Nowicki Regent i Adw. Subsel. W ileń.

Pozwolono drukować W ilno d. e4 lutego 
1 8 2 8  r. Cenzor K o l l e g ia l u y  Asessor J . Szydłowski.

2 Na ulicy Zamkowey w domu J W . P ił-  
sudzkiego, na przeciw Kliniki, jest do sprzedania 
kocz terażnieyszy, i bryczka kryta Ktoby sobie 
życzył może one kupić za pomierną cenę.

W olno drukować Policmeyster Chrząstowski.


